
N" 60. Środa—17 (29) Lipca 1885 roku. Rok II.

Offloszieiiia
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miejsce na 1-ej stronie po kop. 10. 
Na ostatniej za 1-y raz . „ „ 5. 
Dwa następne ....„„ 4.
Dalsze............................„ „ 3.

Nekrologie i reklamy podwójnie. 
Ogłoszenia oprócz Rcdakcyi przyjmu­
je Warszawska Agentura Ogłoszeń 

Rajcłunan i Frendler, Senatorska 18

Prenumerata
w Radomiu:

Rocznie.................................rs. 4.
Półrocznie. .................... .... „2.
Kwartalnie .  ...................„ 1.
Za odnoszenie do mieszkań miesięcz­

nie kop. 5.
z przesyłką pocztową:

Rocznie........................... rs. 5 kop. —
Półrocznie........................„ 2 „ 50.
Kwartalnie........................„ 1 „ 25.

arMŁagiae

Dnia 30 Lipca ś. Abdona i Senneny 
„31 „ ś. Ignacego Loj. i Hel.
„ 1 Sierpnia ś. Piotra w okowach

REDAKCYA i ADMINISTRACYA
ulica Lubelska 147.

ADMINISTRACYA H REDAKCYA
otwarta od godziny 10 do 1 i od 4 do 7 od 12-ej do 1%-ej po południu.

Rękopismy bez zastrzeżenia nie zwracają się.

Wschód słońca dziś o godzinie 4 minut 21
Zachód „ „ „ 7 „ 50
Długość dnia . . . godzin 15 „29
Ubyło „ . . . „ 1 „ 14

Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P, Dubelt, P. Winkler, i Księgarnia P. Zucker.

Z upoważnienia Władzy naukowej 
otwieram w Radomiu 

Szkolę Realną 4 klasową 
z oddziałem przygotowawczym.

Zapis tak przychodnich chłopców jako też stałych pensyo- 
narzy rozpócznie się 16-go Sierpnia i trwać będzie do I-go 

Września, t. j. do rozpoczęcia się nauk.
Radom, ulica Rwańska dom Gisera. 

370—14—4 __________________ wmra.

Niniejszem zawiadamiam Sz. Rodzieów i Opiekunów, że jak 
dawniej tak i w tym roku szk. prowadzić będę swój pengyonat, 
przybierając sobie do pomocy p. Ptaszyńskiego b. przełożonego 
5-ej klasy szkoły Realnej. Zapis eksternów i internów rozpoczyna 
się z d. 20 Sierpnia, lokcye zaś 18-go Września r. b.

Obok 4-ch klas filologicznych, otwartą będzie w tym r. sz. i 
klasa wstępna. 383—4—1

11. lliller
Przełożony pensyonatu Męzkiego w Kielcach, ul. Leonarda 

dom W-go Justowskiego (gdzie dawniej Gimnaz. Rząd. Żeńskie).

Dentysta Berliński Goldstein
wyjechał na trzy tygodnie za granicę. 386—1

Wiadomości bieżące.
OGÓLNE.

Komisya hr. Pahlena przyszła do następujących 
wniosków co do roztrzygnięcia kwestyi żydowskiej: pozwo­
lić żydom mieszkać w całem państwie z następującemi trze­
ma ograniczeniami: 1) nie pozwalać im wchodzić w jakie-

3SrOTA.TICA. POWIEŚCIOWA.

(Dalszy ńctg, patrz Nr. 58).

Zresztą, to się pókaże. Tymczasem wróćmy do Mań­
ki, która, nie znalazłszy swej zguby, zgnębiona, zwolna 
idąc ku domowi, łamała sobie głowę zkąd teraz wziąść bo­
dajby kilka groszy na kupno niezbędnych do życia artyku­
łów. W sklepiku, co prawda, możeby i dali jeszcze cośkol­
wiek na kredkę, ale jakżeż tu żądać gdy się już i tak kilka 
złotych nazbierało długu. Przecież i sklepikarka, to także 
kobieta niezamożna, trudno jej tak dużo i tak długo borgo- 
wać. W sklepiku sąsiednim również się już coś należy, a 
z żadnym innym dotychczas nie miała jeszcze stosunków: 
trudno więc prosić o kredyt gdy się nic jeszcze za gotówkę 
nie brało.

Słowem położenie rozpaczliwe, bez wyjścia. Nie po­
zostawało nic jak chyba tylko wyciągnąć rękę—odwołać się 
do miłosierdzia obcych.

Mańka zadrżała na samą myśl o jałmużnie. Twarz 
jej krew rumieńcem oblała.—Nie, ona by tego uczynić nie 
mogła. To nad jej siły... A jednak—przecież potrzeba 
Chleba.

Czarodziejski, a jednak niby tak pospolity ten frazes, 
dziwnie potężną ma władzę. On jest zachętą do pracy i 
dźwignią postępu; on stwarza cnotę i pcha do zbrodni. Tak 
jest od dawna i tak długo jeszcze będzie, dopóki nie ustaną 
Potrzeby; ale nic takto łatwo wykreślić je z życia.

I Mańka uledz niusiała konieczności. Coś przecie 

kolwiek zobowiązania względem skarbu, by nie demorali­
zować urzędników; 2) nie pozwalać żydom trudnić się wy­
robem i handlem trunków, aby nie demoralizowali ludu i 
robotników; 3) nie pozwolić im pod żadnym pozorem han­
dlu pieniędzmi ani przyjmowania udziału w takowym, aby 
nie demoralizowali reszty poddanych rosyjskich i nie 
wzbudzali w nich uczuć nieprzyjaznych dla rządu. Te trzy 
przepisy winny być stosowane nawet względem żydów, któ­
rzy przyjmują wiarę chrześciańską, tylko ich dzieci osią- 
gaćby mogły równouprawnienie z resztą obywateli państwa.

Zmiana. Według obiegających pogłosek, nastąpić ma 
w niedalekim już czasie zupełne przekształcenie w organi- 
zacyi dotychczasowej notaryatu. Na mocy nowego pro­
jektu, notaryuszc mają być urzędnikami etatowymi, pobie­
rającymi od skarbu stałą pensyę w ilości rs. 3,000, wszel­
kie zaś dochody za swoje czynności mają wypłacać do skarbu. 
Przy każdym takim notaryuszu znajdować się ma nadto 
sekretarz.

Podobno jednak któryś z notaryuszów przekonał się 
już u źródła o bezzasadności tej pogłoski.

Układy między Rosyą a Austryą o uproszczenie po­
stępowania przy wydawaniu włóczęgów, odnoszą się tylko 
do mieszkańców gub. radomskiej, piotrkowskiej, kieleckiej, 
lubelskiej, wołyńskiej, podolskiej i Bessarabji, zamieszka­
łych w Galicji i Bukowinie, oraz poddanych austryackich, 
zamieszkałych w wymienionych guberniach.

Z MIASTA.
Wyjazd. J. W. Gubernator tutejszy wyjechał na sze- 

ścio-tygodniowy urlop najpierw do Warszawy a następnie 
do wód w Cesarstwie.

trzeba było ustąpić z ambicyi na rzecz głodu. A że na ra­
zie tylko dwie pozostawały drogi: jałmużna i pożyczka—wy­
brała drugą.

Tak zdecydowawszy się nareszcie, chwyciła bezsilna za 
klamkę drzwi prowadzących do sklepiku, w którym teraz 
było gwarno i wesoło.

Za kontuarem—jeśli tak można określić długi a wązki 
zabrudzony i poszczerbiony stół,—siedziała niedbale rozpar­
ta na łokciach otyła „paniusia” czyli sklapikarka. Po dru­
giej stronie t. j. na przeciwko stała z koszem napełnionym 
wiktuałami, jakaś wyelegantowana „młodsza” czy też ku­
charka, trzydziestoletni podlotek, a słodkie robiąc oczki do 
swego towarzysza, z miny wyglądającego na dygnitarza ko­
lejowego, co najmniej smarownika, zarazem błagalnie spo­
glądała na „paniusię”. Wesoły smarownik dowcipkował 
bez ustanku, wszyscy troje przeto bawili się wesoło.

Tu już zdaleka, w powietrzu czuć było—swaty.
W drugim końcu tymczasem dziesięcioletni dzieciak, 

głośno sprzeczając się z chłopakiem od szewca, wspinał się 
po stołku, aby zdjąć z półki słój z ogórkami.

Było więc i tak już gwarno, a tu jeszcze z sąsiedniej 
izby dolatywały dźwięki „armonji“, pomięszane z głośną 
rozmową przeplataną śmiechem, a niekiedy tak dziarskiem 
przytupywaniem, że się aż „kuropatwy” czyli wiązki drzewa 
obsuwały na stosie pod ścianą w kącie, marynowane śledzie 
zaczynały pływać w słoju jak żywe, a wieńce serdelków wi­
szące po nad bułkami, drżały i podrygiwały kokieteryjnie, 
przypominając się gościom, którzy też takowe obficie „wsu­
wali” zagryzając „mularkami”. Woń nafty, drżazgi, octu 
i kwaszonej kapusty, pomięszana z innemi wszelkiego ro­
dzaju wyziewami, dodawała naturalnie apetytu ucztującym.

Nieobecnego zastępować będzie w obowiązkach służ­
bowych vice-gubernator baron von Buxhoevden.

Pan Faustyni Dutkiewicz znany fizjognomista, ma­
gik i antispirytysta, przyjechał tu i jeszcze w tym tygodniu 
ma zamiar urządzić przedstawienie. Pan D. wczoraj w lo­
kalu redakcyi zaprodukował niektóre numery swych sztu­
czek i rzeczywiście podziw i zdumienie obecnych było nie­
małe zwłaszcza gdy zaczął połykać całe, surowe jaja, n. b. 
bez złudzenia ale istotnie, boć zresztą nie mogło być ina­
czej tuż pod okiem patrzących.

Pomijając wreszcie sztuki magiczne a tu choć i te były 
nietylko zręczne ale i nowe, zaznaczyć musimy przede wszy- 
stkiem wyjątkową zdolność mimiczną. Pan D. z wszelką 
łatwością tak dalece zmienia wyraz twarzy bez żadnych do­
datków ale wyłącznie ruchami muskułów, że gotów jest bez 
końca naśladować przeróżne typy, choćby nawet zupełnie 
odrębne. A że z talentem chwyta charakterystyczne śmie- 
sznostki, niemałą też budzi wesołość.

Nic zatem dziwnego że pisma warszawskie i zagraniczne 
wielkie p. D. oddają pochwały.

Omyłki. W skrzyneczce naszej, znajdujemy bardzo 
często i wiele listów omyłkowo wrzucanych zamiast do po­
cztowej, i to pomimo widocznej różnicy nie tylko co do 
kształtu, rozmiarów i koloru, ale także i w napisach. To 
nas naturalnie naraża na odsyłanie cudzych listów a inte­
resowanych na zwłokę. Upraszamy przeto o zwracanie 
uwagi służbie odnoszącej listy aby takowe wrzucała do 
skrzynki pocztowej, która jest i znacznie większa od naszej 
i zielona podczas gdy nasza mała i czarna.

Ale nic sądź czytelniku że to jakaś uroczystość wyjąt­
kowa. Bynajmniej, jest to poprostu zwyczajna walka kon­
kurencyjna pomysłowej „paniusi” i dowcipnego jej małżon­
ka Trochę, co prawda, wygląda po amerykańsku, ale śro­
dek bezwarunkowo skuteczniejszy na podkopanie egzysten­
cji wszystkich okolicznych sklepików, aniżeli niezawodny 
eliksir od bólu zębów, o którym głosi karta w oknie u są­
siedniego felczera. „Paniusia” bowiem rozgłośną sławą 
swatki i do tego „szczęśliwą ręką”, a małżonek sztajerami i 
polkami, tak umieli zwabiać młodsze i kucharki, oraz prze­
różnego rodzaju „kawalirów”, że nie żartem z tej strony ry­
walom zaczął grozić sromotny upadek.

Naturalnie że państwo wcale na powodzeniu „paniusi” 
nie zarabiali. Bo niedość że odbijało się to na ich kieszeni; 
niedość że służąca jak poszła po bułki albo ocet, to z pewno­
ścią pół dnia tam siedziała,—ale jeszcze cokolwiek w domu 
zaszło, natychmiast było przedmiotem publicznej sesyi, pod 
prezydencyą „paniusi”. Była to zatem sui generis. fabryka 
opini; a wyrok tara ferowany, stanowczy i obowiązujący. 
A dodać należy, iż rzadko która pani wyszła zwycięzko, bo 
u „paniusi” naturalnie zawsze służąca miała racyę i opiekę 
i radę skuteczną.

Ale „paniusia” tylko dla swoich „stałych kundmanek‘i 
była tak słodką. Tu bowiem wyższa polityka nakazywała 
w obec interesu hamować buńczuczną naturę jej mości. Za 
to w stosunku do zwykłych śmiertelników, nie doświadczają­
cych przygód z powodu „koszykowego” lub przypalenia pie­
czeni, słowem dla gości przygodnych, „z ulicy”, na których 
niewiele mogła liczyć „paniusia”, żadnego nie zadawała so­
bie przymusu, zwłaszcza też gdy oceniła że nie wiele na kimś 
zarobi teraz lub w przyszłości. (d. c.n.)
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kiem opróżnić, inaczej bowiem gdyby choć część towaru po­
została dłużej, już znów tak samo musi osiowe płacić jak 
gdyby stał zajęty cały wagon. Byłoby to zapewne słuszne, 
)oć kolej nie może z niego użytkować zarówno czy pełen 

czy tylko w części naładowany stoi. Że jednak brak do wy- 
adunku odpowiedniego placu i linij zapasowych, ztąd prze­

stój nie pochodzi z winy odbiorcy, ale wprost służby czy też 
przepisów kolejowych, a jednak to od osiowego nie chroni.

Posyłam np. 2 pary koni—czekają na podstawienie 
wagonu długo, ponieważ linja albo do manewrów potrzebna, 
albo też manewrów robić nie można z powodu oczekiwanego 
przybycia pociągu.

Nareszcie wagon podstawiony.
Ale zaledwie że ludzie rozpoczęli wyładunek, znów z 

powodu manewrów wagon zabierają. I tak bezustanku; a 
rzadki to wypadek, aby udało się wagon bez przerwy 
opróżnić.

Tymczasem kolej w takie .drobnostki nie wchodzi; 
dość że wagon wyładowanym nie został; to w zupełności wy­
starcza aby ściągnąć osiowe. Naturalnie urzędnik jako 
skromne kółeczko w machinie, musi się trzymać litery in- 
strukcyi; ależ to dzieje się przecie pod bokiem zarządu, 
który chyba mocen naginać literę instrukcyi do lokalnych 
warunków i dobra interesantów o które wyłącznie dbać po­
winien bo dla niego istnieje.

Zdaje się nakoniec że towarzystwo drogi dość zamożne 
a placu około linji nie zbraknie dla stosownego rozszerzenia 
stacyi, tak iżby wyładunek towarów mógł być uskuteczniany 
prawidłowo bez żadnych szczególnych przeszkód, za które 
odbiorca musi płacić podwójnie, bo raz pod postacią straty 
czasu i sił roboczych, a drugi, w formie osiowego.

Nakoniec, święta w żadnym razie w rachunek brane 
być nie powinny jeżeli już nie z innej racyi, to w uwzględ­
nieniu miejscowych obyczajów.

Dalej, do czasu przeznaczonego na wyładunek nie po­
winna być wliczaną część dnia w którym towar przybywa; 
ale co najmniej całkowite dni dwa, o których iustrukeya 
wprawdzie nie dość jasno ale wspomina. Interpretacya prze­
cież należy do zarządu a takiego zdecydowania tej kwestyi, 
jak powiedziałem, domagają się wyjątkowe lokalne warunki

Nakoniec, zawiadamianie odbiorców o nadejściu towa­
ru, jest bezwarunkowo koniecznem i leży zarówno w inte­
resie stron obu, chociaż pozornie zdawaćby się mogło, że 
kolej tym sposobem utraci dochód jaki dziś daje składowe. 
Należy jednak pamiętać że przy udogodnionym i tańszym 
przewozie ruch się bezwątpienia zwiększy i tym sposobem 
nastąpi kompensata, zapewniając normalną egzystencyą dro­
dze bez uciekania się do nieprawidłowych zysków.

Ofiarą błędnej informacyi pism warszawskich, które 
doniosły o otwarciu ruchu pociągów na oddziale Tomaszów- 
Opoczno, padł w tych dniach jeden z naszych znajomych, 
który ćhcąc się ze Skierniewic przedostać do Radomia, za­
pędził się do Koluszek, zkąd zmuszony był jednak po da­
wnemu jechać na Warszawę.

Nie miłe rozczarowanie, a co gorsza, dotkliwa strata 
czasu, na którym wiele mu zależało.

Z kolei Dąbrowskiej.
= Na linii z Koluszek do Opoczna, będą w ruchu 

cztery zwyczajne pociągi, to jest pocztowy, towarowo-osobo­
wy, dwa wyłącznie towarowe, a piąty wojskowy, w miarę 
wynikłej potrzeby.

= Nowajustawa przyznaje wynadgrodzenie za zagu­
biony bagaż pasażerom kl. 1—3 rs., kl II—2 rs., a kl. III 
—1 rs. za funt. Pasażerowi jednak służy prawo podwyż­
szenia tej normy za dodatkową opłatą, lecz w takim razie 
kolej może zadeklarowaną wartość rzeczy sprawdzać, rewi­
dując w obecności żandarma i właściciela.

Nadesłane. Szanowny Redaktorze! W ostatnim nu­
merze gazety, poruszoną została nader dla kupców i prze­
mysłowców zwłaszcza ważna kwestya zawiadamiania adrę- 
santów o jy-zybyciu towaru, oraz ściśle z nią związanej kwe­
sty i składnego i przestoju wagonów, oraz nader krótkiego 
i ograniczonego terminu, do jakiego towary mogą bez opła­
ty pozostawać na stacyi od chwili ich przybycia.

Zupełna racya. Pozostaje tylko, niewygody ztąd pły­
nące, szerzej i dosadniej odmalować.

I tak np. Sprowadzam towar w pełnym ładunku, 
przypuśćmy węgiel. Wagon przychodzi na stacyę w sobo­
tę przed wieczorem; jeśli go zatem nie opróżnię w niedzie­
lę, już w poniedziałek będę musiał opłacić 3 ruble osiowe­
go, t. j., jeśli nie cały, to przynajmniej znaczną część zysku. 
Naturalnie, chcąc tego uniknąć, (notabene jeśli wypadkiem 
dowiedziafbm się o przybyciu wagonu) każę zwozić w nie­
dzielę. Ztąd niezadowolenie robotników, a nawet przekleń­
stwa ludzi obcych, zgorszonych takiem nieposzanowaniem 
święta. Niedawno byłem świadkiem jak się wóz na drodze 
złamał pod towarem. Gromadka pospólstwa otoczywszy 
woźnicę, miotała przeróżne obelgi na „chciwego*1 przemy­
słowca, naturalnie w wypadku tym upatrując karę boską. 
Ztąd widzimy, że takie przepisy prowadzą nawet do naru­
szenia porządku publicznego, a w każdym razie^^ezpotrze- 
bnie i niezasłużenie zjednywają przemysłowcowi.wśród ludu 
opinię niezbyt pochlebną wyzyskiwacza pracoy^k^w. wte­
dy, kiedy on tylko jako przymuszony bronić1 się ''musi od 
strat, na jakie go inaczej naraziłaby kolej. "

Ale niedosyć na tern. Wagon przybyły w pełnym ła­
dunku, interesant obowiązany w zakreślonym terminie cał­
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MSmU DWÓCH SERC.
POWIEŚĆ

przez

Waleryę Marrenó (Morzkowską).
------- >sOX----------

(Ciąg dalszy, patrz Nr. 59)

W prawdzie Paulinie zbywało na tym najważniejszym 
przymiocie ludzkim, ale braku tego matka jej spostrzedz 
nie mogła; zresztą ten wyraz rozum, był tutaj rzeczą czysto 
konwencyonalną, dodawała go dla okrągłości i przyzwoi­
tości frazesu, nie dbając o istotę rzeczy. Istnieje przecież 
na świecie tyle małżeństw, w których przewaga nie leży 
wcale po stronie intelligcncyi. Zwichnięte stosunki domo­
we wyrabiają tysiące moralnych kalectw. Tam gdzie brak 
miłości i wzajemnego szacunku, ster najczęściej dostaje się 
w nieudolne ręce, byle śmiało i niezmordowanie po niego 
sięgały. Kto potrafi dopatrzyć słabej strony ludzkiej i wy­
zyskać ją umiejętnie, ten zwykle staje się panem położenia. 
Pod tym względem więc słusznie pani Bergmanowa nie tra­
ciła nadziei. Co do Pauliny, ta była bierna dotąd: chwie- 
jąc się na przemian pomiędzy narzeczonym a matką i tar­
gana w dwóch kierunkach przez te dwie miłości, czuła się 
czasem bardzo nieszczęśliwa. Czy jednak nadzieje Szczę­
snego miały jakąbądż szansę powodzenia? o tem można by­
ło powątpiewać, patrząc na rysj’ Pauliny, tak zupełnie przy­
pominające matkę, a napiętnowane ciasnotą pojęć i uporem, 
który zwykle jest jej wynikiem.

Jednak przyszła istota moralna Pauliny, na teraz by­

Z tych przeto racyj można się spodziewać iż zarząd 
uwzględni słuszne wymagania przemysłu i handlu w imię 
których powstał.

Racz przyjąć i t. d.
Jeden z interesoiuanych.

Fabryka kapeluszy. W poniedziałek, w obec zapro­
szonych osób, p. Szcwczyński.urzędownie już otworzył war­
sztat i sklep kapeluszy damskich i męzkich oraz piór i 
wszelkich przyborów służących do ubierania. Wyroby p. 
Szewczyńskiego zyskały sobie uznanie na wystawie. Nie 
wątpimy przeto iż może liczyć na powodzenie, tembardziej, 
że będzie to jedyny w tym rodzaju zakład a więc bez kon­
kurencji, co jednak, mamy nadzieję, nie wpłynie na ga­
tunkowe obniżenie towaru. A że p. S. dobry może dawać 
wyrób, dość powiedzieć że długi czas pracował za granicą 
a następnie, jako zarządzający znacznym zakładem Weigta 
w Warszawie.

Życzjmy aby przewidywania nasze nie omyliły ani p. 
S. ani też publiczności.

Z GUBERNI.
Z Sandomierza. Od kilku dni mamy tu obfite desz­

cze, które przeszkadzają do zbioru pszenicy i żyta już zu­
pełnie dojrzałych—a w gatunku swym nader pięknych, 
ważnych i obiecujących obfitą wydajność.

Rzeka Wisła od paru dni znowu zaczyna się podnosić, 
ale nie grozi rozlewu—w sąsiedniej Galicyi rzeki San i Wi­
słoka mocno wezbrały, lecz jeszcze nie wychodzą z koryta.

Rolnicy bardzo utyskują na przeszkody deszczowe i 
brak robotnika—bo też i bandosy z Galicyi jeszcze nieprzy- 
bywają; płaca dzienna robotnika do żniwa wynosi kop. 35. 

Sandomierz ożywia się—naznaczenie nowego naczel­
nika powiatu pana Nowickiego, jest dla grodu naszego 
prawdziwera dobrodziejstwem.—Urzędnik ten w troskliwo­
ści swej o dobro publiczne podnosi wiele interesów związa­
nych z dobrem miasta i okolicy—z jego poparciem ocze­
kujemy:

1) Uporządkowania cysterny w środku miasta na 
którą mieszkańcy przed dwoma laty wydali około 900 rub., 
lecz z wody nie korzystali, bo w krótcc maszynerya nległa 
zepsuciu, a zarząd miasta i służba techniczna niemogli się 
zebrać na reparacyą.

2) Urządzenia przystani na Wiśle dla statków paro­
wych—i ładunki zboża; dziś bowiem wszelkie statki pasa­
żerskie i towarowe muszą szukać lądu odpowiedniego pod 
wsią Koćmierzowem o wiorst 4 od miasta odległą.

3) Wyrestaurowanie jatek rzeźniczych—które dziś 
znajdują się w zupełnym opuszczeniu i wstrętny przedsta­
wiają widok.

4) Gruntownego wyreparowania drogi prowadzącej 

ła jeszcze nie rozwikłana; zupełnie zagarnięta od dzieciń­
stwa pod despotyczną władzę matki, nie myślała dotąd ni­
gdy sama za siebie. Czy miała myśleć kiedy? Tajemnica 
ta leżała utajona na jej gładkiem czole. Czy z tych gąsien- 
niczych obsłonek dziewiczych, miała wynurzyć się kiedy ko­
bieta? Los Szczęsnego zależał od tego pytania. Pani Berg­
manowa miała przed sobą sześć miesięcy czasu, i nie traciła 
go daremnie, codzień przygotowywała córkę do poślubnej 
walki, bo tak rozumiała małżeństwo, co chwila przedstawia­
ła jej straszliwe nieszczęścia, w jakie popadałaby niewąt­
pliwie, gdyby w czemkolwiem przekroczyła jej rady. Świat 
był według niej jaskinią zguby i zepsucia, a mężczyźni sza­
tanami, których każde słowo jest fałszem, obietnica kłam­
stwem a miłość zdradą.

Prawdziwie dziwić się należało odwadze dziewczyny, 
która pomimo tego, ośmielała się w swej przeczystej szacie 
zstąpić w tę arenę brudnych walk i namiętności; ale Pauli­
na miała odwagę, i ją także owiała gorąca atmosfera świata 
—kochała. Więc choć słuchała z dreszczem przeraże­
nia straszliwych nauk matki, gotowa była ważyć się na 
wszystko.

Zapewne Szczęsny nie domyślał się wcale, iż te mie­
siące, tak długie dla niego, użyte były na przygotowanie mu 
nieszczęścia życia. Jakże on mógł nawet lękać się rzeczy, 
których nie przypuszczał istnienia? Czyż nieszczęście jego 
nie miało być równie nieszczęściem Pauliny? Nie pojmo­
wał, by ktoś mógł odrzucać solidarność małżonków, jak nie 
pojmował zazdrości pani Bergmanowej względem siebie i 
całego jej postępowania. Jego prawy, jasny, szlachetny 
umysł, wznosił się zbyt wysoko po nad te małe wyrachowa­

nia i nikczemne uczucia, a jednak w gruncie rzeczy i jego 
nadzieje były samolubne.

Bo jakiemże prawem zamierzał ludzką istotę, obda­
rzoną także rozumem i wolę, przykroić także do swoich 
pragnień i chęci? dla czegóż nie szukał żony odpowiedniej 
sobie wykształceniem i pojęciem, ale upodobawszy piękność 
Pauliny, chciał ją uczynić moralnie podobną do ideału jaki 
sobie wymarzył? Być może, iż ona nie straciłaby na tem 
wcale, zawsze jednak był to rodzaj moralnego gwałtu, który 
rzadko bardzo wychodzi na korzyść tych, co go się dopu­
szczają.

Duchowe zespolenio się małżonków w razach gdy ono 
następuje, nie da się nigdy z góry obrachować, jest to wza­
jemne starcie się dwóch sił, których wypadkowa różni się 
bardzo zazwyczaj od tego, co ii priori wyobrazić sobie mo­
żna. Szczęsny, charakteru Pauliny nie brał wcale w ra­
chunek; według niego była to biała karta, nie zapisana ni- 
czcm, na której on miał wyryć to tylko, co tam widzieć 
pragnął. Z tej kardynalnej omyłki, nieskończone złe spłynąć 
miało.

On także miał swoje uprzedzenia i niełatwo zwracał 
się z raz obranej drogi; dla tego nie było w niczyjej mocy 
odwrócić konieczną katastrofę grożącą tem silniej temu 
pięknemu życiu, im większo łożył sercowe nadzieje w tę 
sprawę.

Przeczucia siostry ostrzegały go daremnie; prawda, iż 
to były przeczucia tylko, ona nio umiała dać rozumnej pod­
stawy instynktowej trwodze, jaką budziła w niej rodzina 
Bergmanów. Nie znała jej wcale.

Teraz ona była daleko, przykuta w obcych krajach 

od miasta do osadj’ Koprzywnica—i łączącej nas z najza- 
możniejszemi nizinami nadwiślańskiemi—Skotnicką, Ko- 
przywnicką, Osiecką i Połaniecką, oraz z środkową częścią 
powiatu czyli okolicą Klimontowską.

Droga ta w terytoryum samego miasta czyli przed­
mieścia jego znajduje się w najokropniejszym prawie nie­
podobnym do przebycia stanie.

5) Bruki miejskie na wielu ulicach są popsute, wy­
magają znacznej poprawy.

Wszystkie te interesa ważne są już poruszone, mamy 
nadzieję że przy dobrem poparciu administracyi powiatowej 
będą załatwione.

Jest jeszcze wiele innych ale o tych pomówimy w na­
stępnych korrespondencyąch,

Z KRAJU.
— Od p. Pługa (Pietkiewcza), który zajmuje się wydawnic­

twem jednodniówki „Dla pogorzelców11, otrzymaliśmy zawiadomie­
nie, iż takowa najpóźniej w dniu dzisiejszym ukaże. się w handlu 
księgarskim; że składa się z trzech arkuszy druku po 16 stronnic 
w dwie szpalty, formatu „Biesiady Literackiej11, a opatrzona jest 
ozdobną chromolitografowaną okładką, na pierwszej stronnicy 
oprócz winety tytułowej Gersona, ozdobiona rysunkiem Andriolle- 
go, oras zawiera w sobie utwory prawie wszystkich celniejszych 
autorów i autorek, mieszkających w Warszawie i kilku zamiejsco­
wych, a między nimi Kraszewskiego i Orzeszkowej.

Aforyzmów stosunkowo nie wiele; więcej nierównie poezyi, 
drobnych nowelek, lecz całości w sobie stanowiących rozprawek 
z rozmaitych zakresów piśmiennictwa. Cena jednodniówki będzie 
kop. 50.

Skład główny w księgarni Paprockiego i S-ki.
— Najniższy kredyt jaki bank państwa udziela, jest 10.000 

rubli. Czyżby i nowo przekształcony kantor warszawski, oraz flljo 
prowincyonalne również niższego kredytu miały nie udzielać.

— Z powodu fałszywego alarmu, jakoby wczął się pożar 
w fabryce tabacznej Zylberblata w Białymstoku, powstał popłoch 
między pracującymi, których było tamj»TZeszło 260. A ponieważ 
przepisy akcyzne wymagają, aby robotafljdbywała się przy drzwiach 
zamkniętych, zanim więc otworzoim- takowe po półgodzinnem 
alarmie, kilka dziewcząt w okropny sposób zostało w tłoku uduszo­
nych.

Wiadomości jioiityczne.
Anglja. Nietylkó "w całej Anglji ale i w Europie na­

wet wciąż jeszcze zajmuje umysły bezceremonjalne zdema­
skowanie obyczajów kupieckiego narodu, odważnie dokona­
ne przez redaktora „Pall-Mall-Gazette“. Pismo to jak o 
tem już donosiliśmy, oburzyło na siebie wszystkich świętosz 
ków albowiem miało dość odwagi zedrzeć im larwę obłudy 
i dowieść jak na dłoni że niczem Sodoma i Gomora, niczem 
Babilon i Rzym za cezarów, niczem nawet Lutccya, ten 
Paryż uchodzący powszechnie za nowożytny Babilon, niczem 

innemi obowiązkami, ona, co jedna mogła mieć wpływ na ten 
umysł burzliwy.

List Szczęsnego, potwierdził to, czego lękała się z da­
wna, i uspokoił ją zarazem. W każdym spełnionym fakcie 
jest coś niepowrotnego; fakt spełniony przejmuje silniej z ra­
zu, ale też i pogodzić się z nim łatwiej; przed myślą nie 
przedstawiają się już dwie drogi, nękając możnością wybo­
ru. Miłość Szczęsnego była faktem, siostra więcej nie wal­
czyła z nią wcale. On pisał do niej w chwili szału, w zeni­
cie szczęścia, pod wpływem pierwszego wyznania Pauliny, 
sam upajając się własnemi słowami; mogłaż mu mieszać 
rozkoszne nadzieje złowrogą trwogą? Dla czegóż w tych 
rzeczach tykających najtajniejszych fibr serca, ona miała 
jaśniej widzieć od niego i lepiej kierować przyszłością? On 
kochał, on był szczęśliwy, czuła to dobrze, list jego przyniósł 
z sobą nieujętą woń szczęścia. Nie była z nim, by widzieć 
jak szczęście to szybko uleciało. Winą listów jest to zawsze, 
że uprzytomniają tylko jeden moment życia: co było przed­
tem? co po tem? to pozostaje w ciemnościach oddalenia. 
Teraz musiała uwierzyć mu na słowo, jeśli kochający, ko­
chany, snuł spokojnie złotą nić nadziei, marząc z Pauliną o 
życiu miłości, wiary, szczęścia. W imię czego ona zerwać 
ją mogła?

Zofia-rozmyślała nad tym problematem czas jakiś, z 
głową ukrytą w dłoniach, aż wszedł Ludwik, i zapytał o po­
wód tej nagłej troski.

W milczeniu podała mu list odebrany.
Ludwik przeczytał list uważnie, i oddał żonie z uśmie­

chem poważnym.
— Przewidywałam, że tak będzie, wyrzekła wstrząsając 

te wszystkie steki brudu i szumowin cywilizacji w porów­
naniu z Londynem.

Wykrycia poczynione w pierwszej połowie b. m. przez 
tajną komisyę śledczą, wysadzoną staraniem p. W. J. Stead, 
redaktora „Pall-Mall Gazette“ a ogłoszone w tymże dzien­
niku przechodzą wszystko, naco tylkorozkiełznana wyobraź­
nia twórców pornograficznej literaturj’ zdobyć się mogła. 
A przecież wykrycia członków komisyi, złożonej z ludzi po­
ważnych, powszechnego zażywających szacunku, nie są two­
rami takiej wyobraźni, lecz referatem^opartym na imiennych 
faktach, na wytworzenie których złożyły się małoletnie ofia 
ry, pośredniczące megery, lubownicy nowoczesnego kaniba­
lizmu i książęta krwi, fine-fleur bogatego mieszczaństwa, 
ba — członkowie parlamentu i wielkiej finansowości.

Zrozumieją łatwo czytelnicy nasi, że niepodobieństwem 
jest przytaczać in extenso wykryć ;,Pall-Mall-Gazette“, ani 
nawet choćby najdrobniejszych szczegółów. Każdy z nich 
jest faktycznym obrazem tak haniebnej rozpusty, że doty­
kanie jej może być usprawiedliwionem tylko tragiczną po­
trzebą operacyi na ciele dotkniętem gangreną. Czuł to wy­
bornie i rozumiał człowiek, który wpadłszy na trop stugło­
wej hydry i wezwawszy do współdziałania najznakomitszych 
współobywateli, w przeddzień rozpoczęcia ogłoszeń dopeł­
nionej ankiety, następujące dał czytelnikom ostrzeżenie:

„Ogłoszenie sprawozdania komisyi śledczej rozpocz- 
niemy w poniedziałek i będziemy dawać codziennie dalszy 
ciąg tegoż, pókąd nie skończymy całej tej piekielnej histo­
ryk Pomimo, że poczucie obowiązku zmusza nas do wy­
prowadzenia na jaw tej sprawy, to jednakże nie chcieliby- 
śmy narzucić nikomu widoku strasznego obrazu zbrodni­
czego szerzenia się modnego występku. Odzywamy się za­
tem z całą otwartością do tych, którzy łatwo uczuwają 
obrzydzenie, którzy powodują się niestosowną w tym wy­
padku skromnością, albo którzy wolą żyć w błazeńskim ra­
ju urojonej niewinności, podczas gdy z samolubstwa nie 
chcą widzieć okropnej prawdy piekła londyńskiego i po­
wiadamy tym osobom, że lepiej zrobią, jeśli od ponie­
działku nie będą w trzech po sobie następujących dniach 
czytać „Pall-Mall-Gazette“. Historya przejścia przez rze­
czywiste piekło nie jest zbyt przyjemną lekturą i być nią 
nie powinna. Jest ona jednakże autentyczncm przedsta­
wieniem niezaprzeczonych faktów, niesłychanych i stra­
szliwszych od tych, jakie kiedykolwiek baśń lub trwoga wy­
myśliły. Ale opowiadanie jest prawdziwe, a ogłoszenie te­
goż konieczne*1.

Dla czego wykryciem wstrętnych rozpustniczych zbro­
dni zajęli się ludzie prywatni, nie zaś polieya? Dla czego 
nie prokurator przed sądem, lecz redaktor przed publicz­
nością wystąpił z aktem oskarżenia? Smutno powiedzieć— 
Anglia nawet, ten wstydliwy i pełen pruderyi Albion, ten 

głową.
Mąż jej zamyślił się chwilę.

— I nie potrafiłaś nic uprzedzić, odparł z wolna. Zresztą 
może i lepiej—pozwólmy każdemu być szczęśliwym po swo­
jemu,

— Gdybyż on był szczęśliwy! zawołała; pomimo wszystko 
ja temu wierzyć nie mogę.

— Nie znamy jej oboje Zosiu, kto wie? sprawy serca są 
niedocieczone, a miłość bywa czasem wielkim mistrzem.

— Powtarzasz mi ogólniki Ludwiku; ty wiesz dobrze, że 
Szczęsny nie zdoła zadowolnić się niemi w życiu.

— On nic nie odpowiedział, na teraz rzecz była bez ra­
tunku: śmiertelna choroba matki przykuwała ich do miejsca.

Zofia nio odpisała bratu całej myśli swojej, czuła, że 
to byłoby daremne; zresztą sama nie wiedziała czego miała 
pragnąć dla niego. Czekała dalszych listów, ale te byty 
nie częste i krótkie; Szczęsny nie wchodził w nich w żadne 
sercowe szczegóły.

— Zapomina o nas, mówił Ludwik; zajęty innem uczu­
ciem.

Ale ona nie wierzyła temu, może i on nie wierzył; 
czuli oboje, iż w szczęściu brat nie zapomniałby o nich: 
szczęście zbyt rzadko wstępowało do jego ducha, by się 
niem nic dzielił radośnie z ukochanymi. Ton pierwszego 
listu nie powtórzył się więcej, pisał im wprąwdzie o zbliża­
jącym się dniu ślubu, o przygotowaniach swoich, ale o Pau­
linie pisał skąpo, jak gdyby samo wspomnienie tego przed­
miotu sprawiało mu przykrość, lub nie miał co stanowczego 
do powiedzenia.

Czas mijał powoli, zima ustąpiła wiośnie, i już tylko 

kraj jawności i parlamentaryzmu—nie jest wolny od zakały 
cichego tolerowania najniższych podłości, jeżeli te dzieją się 
za sprawą i przyczynkiem sfer miarodajnych, możnych i 
wpływowych. A jednak podłości te przybrały olbrzymie 
rozmiary. Wpływ szkoły i kościoła nie wystarczał już 
i trzeba było pomocy represyjnej prawodawstwa. W tym 
celu zredagowano projekt do bilów poprawkowych, z któ­
rych jeden domagał się posunięcia pełnoletności kobiet z 13 
lat na 16, drugi zaś obostrzał ustawę karną za uwodzenie 
i nadużywanie małoletnich. Oba te projekty popierane go­
rąco przez margrabiego Salisbury i lorda Dalhousie, prze­
szły trzykrotnie w izbie panów i zostały polecone jako 
nagłe. Niestety nie zyskały poparcia ani w liberalnym ga­
binecie Gladstona, ani w izbie niższej. Tam i tu twierdzo­
no, że publiczność nie interesuje się tą sprawą, że zatem nie 
potrzeba przystępować do niej

Tymczasem złe rosło, przybierając piramidalne kształ­
ty. Pod ciosami rozpustników i pośredniczek piętrzono he- 
katomby ofiar, sprosność policzkowała poczucie ludzkiej 
litości i wstydu. Liberalne ministerstwo i izba gmin od­
rzucały stawiane wnioski, zasłaniając się obojętnością pu­
bliczności, trzeba więc było zainteresować publiczność i 
przez nią zmusić izbę do uczynienia tego, co elementarne 
poczucie obowiązku zdawna już uczynić nakazywało.

Tak sobie pomyślał redaktor „Pall-Mall-Gazette“ i 
wezwawszy do pomocy zacnych ludzi, przystąpił do dzieła. 
Redaktor ów, W. J. Stead, znany jest i ceniony w Londy­
nie jako świetnj’ publicysta, nieposzlakowanej prawości cha­
rakteru obywatel i wzorowy ojciec rodziny. Czystej krwi 
purytanin, nieubłagany wróg wszelkich brudów i występ­
ków, ścisły obserwator przepisów religijnych • i prawnych, 
jest on zaciętym w przeprowadzeniu idei i pełnym zapału 
jak Knox pomnożony przez Cromvella, zakrawającym nadto 
na pewien rodzaj don Quixota w szlachetnem i wyższem 
pojęciu tego typu. Niezdradzając niczem swych zamiarów, 
dobrał sobie odpowiednich ludzi do t. zw. tajnej ankiety, 
zebrał duże, a do takiego działania niezbędne środki, zba­
dał wszystko, wniknął wszędzie, zebrał olbrzymi materyał 
dowodowy na haniebne uczynki i wystawił je na widok 
publiczny, wszelako bez wymieniania nazwisk.

Stosownie do zapowiedzi i przytoczonego wyżej ostrze­
żenia zamieszczonego w sobotnim numerze „Pall Mall“ z d. 
4 b. m., ukazało się pierwsze ogłoszenie rezultatów tajnej 
ankiety w numerze poniedziałkowym z d. 6 b. m. Lokal 
redakcyjny przy ulicy Northumberland-Street został oblę­
żony przez ciekawych, maszyna drukarska dzień i noc była 
czynną, niemogąc dość numerów dostarczyć. Armia kol­
porterów obiegała ulice. Wynikł nieopisany skandal. Po­
lieya, która nie umiała wytropić i poskromić łotrowstwa, a 
pragnęła zatuszować skandal, w którym brały udział wyso- 

kilka tygodni brakowało do dnia ślubu naznaczonego przez 
panią Bergmanową, gdy Ludwik i Zofia w grubej żałobie 
powracali do Warszawy.

Spieszyli bardzo, i w piękne kwietniowe południe, gdy 
niebo przybierało już letnie barwy, a zima przywdziewała 
pod gorącemi pocałunkami słońca szatę pierwszej zielonoś­
ci, znowu wchodzili niespodzianie do Szczęsnego.

Była to niedziela, dzień odpoczynku dla ludzi, w ja- 
kimbądź zawodzie pracujących na chleb powszedni; prze­
cież młody adwokat siedział zamyślony przed biurkiem. 
Nie pisał nic, żadna pilna sprawa nie zabierała mu tych 
słonecznych godzin wiosny, bo pióra oddawna leżały za­
schłe, a papiery ułożone stosami nie zdawały się przygoto­
wane do żadnej pracy.

Siedział nieruchomy i myślał, a myśli te snadź nie 
były wesołe, bo czoło obciążały chmury, a cała postać zdra­
dzała jakieś znużenie kontrastujące dziwnie z jego naturą 
gwałtowną i energiczną.

Czyż narzeczony nie marzył o przyszłem szczęściu? 
Wszak wszystko co go otaczało, powinno było przypominać 
mu tę blizką chwilę. Apartament jego przygotowany był 
już zupełnie do przyjęcia młodej żony, wszystko tu było 
świeże, strojne, eleganckie, wszystko zdradzało gust wy­
tworny, kierowany miłością. Pomyślał o najdrobniejszym 
przedmiocie, mogącym sprawić przyjemność Paulinie; o 
wszystkiem co miało zapełniać godziny, których on nie mógł 
z nią przepędzać. Fortepian stał zasłany notami, półki po­
kryte książkami wisiały tu nad wygodną kanapką, tak, że 
dość było wyciągnąć rękę, by otworzyć ulubioną książkę.

(d. c. n )
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ko postawione osobistości, aresztowała kolporterów pod po­
zorem tamowania publicznego ruchu. Na drugi dzień 
sprawozdanie ankiety poprzedzone zostało odezw;], redakcyi, 
oskarżającą, na podstawie faktycznych dowodów policyę o 
niecne tolerowanie a nawet protegowanie rozpusty, oraz 
wzywającą prokuratora, aby dawszy za wygraną aresztowa­
nym kolporterom, zarządził śledztwo przeciw redaktorowi i 
wydawcy gazety. Odezwa żąda natarczywie takiego śledz­
twa i oświadcza, że w przeciwnym razie poczytywać będzie 
prokuratora za tchórza i jeszćze za coś nierównie gorszego. 
Proces jest dla redakcyi bardzo pożądany, będzie ona bo­
wiem w stanie udowodnić, że każde słowo sprawozdania jest 
niezbitą prawdą, że artykuły p. t. „Dziewiczy haracz nowo­
żytnego Babilonu11 referowały z matematyczną ścisłością 
o faktach ścinających dziś krew w żyłach całego Londynu. 
Przytem odezwa obiecuje powołać w charakterze świadków 
(więc winowajców) cały szereg wybitnych osobistości, po­
czynając od ks. Walii ....

Charakterystycznym i piorunującym był efekt tej 
odezwy. Zarząd sprawiedliwości oświadczył, że nie jest 
rzeczą wskazaną wytaczać proces redaktorom „Pall-Mall“, 
zaś lord-major baronet Fowler rozkazał natychmiast wy­
puścić kolporterów z aresztu.

Niech ten fakt sam siebie komentuje!
Tryumf gazety był zupełny. Ze wszystkich sfer spo­

łecznych posypały się listy uznania za to trafienie w samo 
sedno zgnilizny moralnej.

Lecz redakeya poszła dalej. Nie chcąc, aby najlżejsze 
podejrzenie rzucało cień na jej ućzciwe inteneye, widząc, że 
nie doczeka się legitymacyi na drodze procesu, zażądała sta­
nowczo zwołania komisyi, któraby zbadawszy rezultaty re­
dakcyjnej ankiety i świadków ze sfery katów i ofiar, po­
świadczyła prawdziwość sprawozdań.

Nie śmiano ani zaprzeczyć ani odmówić. Zaproszone 
do komisyi osoby, nic uchyliły się od ciężkiej tej sprawy. 
W komisyi zasiadać będą: Arcybiskup z Conterbury, biskup 
Londynu, kardynał Manning, Samuel Morley Lord-major 
Fowler i adwokat Reid. Posiedzenia w Mansion-House już 
się rozpoczęły.

Tymczasem gabinet oświadczył, że bill poprawkowy do 
prawa karnego rychło wniesionym i przeprowadzonym zo­
stanie.

Taki był dotychczasowy przebieg godnej uwagi i całą 
Europę w wysokim stopniu zajmującej sprawy. W szczegóły 
nie wchodziliśmy i wchodzić nie będziemy z powodów u góry 

zaznaczonych. Jeżeli publicysta angielski wiedziony miłością 
własnego społeczeństwa i kraju wstąpił w to bagnisko nie­
bywałych i niesłychanych nieprawości—to nas względy te 
usprawiedliwiaćby nie mogły.

Rozkład pociągów.
W lderwnku Warszawy i Lublina.

Wychodzi i Warszawy. . . .
„ z Iwangrodu .... 

przychodzi do Radomia. . . .
wychodzi z Radomia . . . .

, ( w stronę Warsz.„ z Iwangr. t „ \ublina 
przychodzi do Warszawy . . .

„ do Lublina....

pocztowy
3.30 pp.
8,00 w.

10,15 w.
7.31 r.

2,00 pp.

osob.-tow
7.45 r. 

12,00 p.
2,18pp.
4,25pp.

W kierunku Dąbrowy.

Wychodzi z Radomia . 
przychodzi do Kielc .

„ „ Dąbrowy
wychodzi z Dąbrowy

„ z Kielc. . .
przychodzi do Radomia

r'

wyrabia i poleca

W Warszawie Senatorska IV. 22
Tamże przyjmuje się do impregnacyi wszelkie do takowej nadające się materye

■ • ................................. i. C—50—oraz uskutecznia" się wszelka reperacya plandek uszkodzonych.

<■

c

Drożdże wiedeńskie z St. Marx
z ces. król, uprzywil. fabryk

A <1. Ig-. M a. u t n e x- a i Syna.
Punkt centralny Wiedeń III St. Mars.

Wielka nagroda cechu piekarskiego 1850. —Wielki złoty medal towarzystwa przemysłowego 1851. 
Wiele srebrnych medali*— Wielki dyplom honorowy s wiedeńskiej wystawy ówiatowej 1875.

Zawiadamia się Sz. Publiczność, iz ze względu na łatwość komunikacji kolejowej,f wprost z za 
granicy, fabryka dostarczać będzie do Radomia i jego okolic, kazdodziennie świece drożdże po 

zniżonych cenach tak w hurtowej jak i detalicznej sprzedaży.
Jedyny Skład droidiy w Radomiu, w Cukierni Bronisława Woinickiego.

235—13—12 Ig. M aut ner i Syn.

TIIE SINGER MANiACTIMG WANI
niezrównane co do dobroci, zdolności wykonywania robót i trwałości, otrzymawszy na wszyst­
kich międzynarodowych wystawach najwyższe nagrody, i uznane zostały przez kompetentnych 

jako najlepsze maszyny do szycia.
Oryginalne maszyny Singera ręcznó-Jiedałowe i ręczne sprzedają 
pod gwarancyą na częściowe rozpłaty, z przyjmowaniem w rachun­
ku starych i celowi nieodpowładających maszyn, z nauką szycia, 
wszystkiemi aparatami i opakowaniem bczpłatnem.

Nowo podstawy maszynowe, przy których 
koło rozpędowe i pedał obracają się na sztyftach, ułatwiają znacznie 
użycie tej maszyny i są skutkiem tych ulepszeń, najlżej i najszyb- 
piej szyjącemi maszynami.

Ponieważ oryginalne maszyny Singera wskutek swej wielkiej 
wziętości są wszędzie podrabiane, i podrabiania tc gorszego wyrobu 
z nadużyciem nazwiske Singer, celem łatwiejszej sprzedaży, jako 
„nowe Singera", „ulepszone Singera" i t. p. sprzedawano bywają, 
przeto donoszę, że Oryginalne maszyny Singera w tym tylko razie 
są prawdziwe, jeżeli opatrzone są w firmę „THe Śing;ox* 
Manufiicturiiig' Comp.“ i certyfikat (świadectwo gwa­
rancyjne) z moim podpisem.

387-3—1
generalny agent na cesarstwo rosyjskie, środkową i północną Europę. >

Kielce, Rynek Nr. 47. Radom, Lubelska Nr. 57.

polecają
Zakłady Przemysłowo-Chemiczne

W. KARPIŃSKI & W. LEPPBRT,
w Warszaioie, Elektoralna 33. 

Cenniki franco i gratis.
5378-24—17 

ZAKŁAD

Antoniego Adamskiego
w RADOMIU 369-10—2

z dniem 8 Lipca r. b. przeniesiony do oficyny na 
prawo w domu Gryna na przeciw kościoła po Ber­

nardynach.
Jest wybór rozmaitych gotowych kufrów, za­

przęgów i siodeł; oprócz tego przyjmuje reperacje 
karet, powozów, wolantów i bryczek z robotami: 
kowalską, stelmarską i lakierniczą, jak również 
przyjmuje i obstalunki na nowe wolanty i bryczki. 

ZDOLNI AGENCI 
do sprzedaży papierów publicznych mogą 
złożyć oferty w Administracyi Gazety Ra­

domskiej. 388—3—1
MŁODY CZŁOWIEK 

AGROHOM 
z chlubną rckomendacyą, poszukuje miejsca w po- 
stępowem gospodarstwie za Hkromnem wynagro­
dzeniem. Adres poste restante Ostrowioc 
lit. X M. S. 381-3-2

MAGAZYN GOTOWYCH MEBLI
oraz robót 149—52—28

TAPICERSKO- DEKORACYJNYCH
egzystujący od lat kilkunastu 

Feliksa Drzewińskiego 
w Radomiu przy ul. Lubelskiej'.dom IV. Lizbońskiego. 
Podaje do publicznej wiadomości, że z powodu 
łatwiejszej dostawy koleją żelazną Ceny Mebli gię­
tych zostają zniżone o znaczny procent, a mianowi­
cie: Krzesła zagraniczne wyplatano Nr. 14-ty po 
rs. 2 kop. 50. Krzesła fabryk krajowych „Wojcie- 
chów“ po rs. 2 k. 20, oraz fabryki „Helena1* 
pod liowneni meble dębowe toczone, po ce­
nach zniżonych, Kanapy i fotele w odpowiedniej zni­
żonej cenie. Bównież garnitury wyściełane, jako 
to: Kanapa, 2 fotele, 6’ArzesaZ lstóf przed kanapę 
od rs. 100fcprzytem jak dotąd uskuteoznia wszelkie 

zamówienia wyprawnych umeblowali.MINERALNE NATURALNE.
Drugi transport wód wprost ze źródła nad­
szedł do apteki mojej przy ulicy Lubelskiej.

Aleksander Ryl
380—3—2 Magister farmacyi.

OMNIBUS
w dobrym stanie za przystępną cenę do 
sprzedania. Wiadomość w składzie aptecz­

nym w Rynku. 382—3—1

JEST DO SPRZEDANIA FLIZY
zaraz 385-2-1

KOLONIA
morgów 42-wa z zasiewami, w ładnem 
górzystem położeniu przy szosie budynki: 
dom duży mieszkalny w ogrodzie, czworak, 
stajnia, stodoła, piwnica i wiele innych zabu­
dowań, odpowiednich dla większego nawet 
gospodarstwa, wszystkie dobrze utrzymane. 
Łąki dwukośne do 60 fur zbioru z potrawem, 
drzewo na opał z sąsiedniego o parę wiorst 
lasu za 4 ruble na rok (zbiórka). Kolonija 
ta może być zaraz sprzedaną za l.OOo rubli. 
Wiadomość na miejscu w Subieni parę wiorst 
od stacyi Kunów, drogi Iwangr.-Dąbrowskiej.

w dobrym stanie jest do sprzedania. Wia­
domość w domu p. K. Wickenhagena za gu­
bernią. Obejrzeć można od godziny 4 do 8 

wieczorem. 376—3—1

Jest do wynajęcia zaraz

STAJNIA I WOZOWNIA
napary koni

w domu J. K. Trzebińskiego przy ulicy Lu - 
bełskiej. Wiadomość u właściciela.

z kamienia Szydlowieckiego
na trotoary, oraz poćtr-ynnilti są do sprzeda­
nia każdego czasu w Radomiu. Wiadomość w kan­

torze drukarni J. K. Trzebińskiego.

Pierwsza krajowa fabryka

STEMPLI KAlffiOWYlll

Z. SUCBOWIBCKI i S’ka
w Warszawie Wierzbowa Nr. 4.

Poszukuje zdolnych Agentów.

TRZY POKOJE 
z kuchnią

od podwórza są do wynajęcia w każdym cza­
sie w domu J. K. Trzebińskiego przy ulicy 

Luhelskioj. Wiadomość u właściciela.

Redaktor i wydawca Dr Rewoliński. ^oaBOJieao Ęetmypoto.—Pa^OMt, 17 IfOJta 1885 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu.


